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Wiadomości zagraniczne.

—  IVarszaica  1 Października. —

Rada Administ racyjna wydała  nas t ępujące  po­
s tanowienie  : » Dost rzegłszy;  źe  odtąd w wielu 
w s i a c h , a naw e t  i pomniejszych miastach Kró­
l e s twa  , znajduj ą się zabudowania  , maj ące  k o ­
miny d r c w n ia u e ,  gliną l epione ,  sz tangowcmi  
z w a n e ;  t u dz i e ż ,  ź e  w niektórych osadach w ie j ­
skich .sinieją j e s z c z e  domy mieszkalne be s  k o ­
minów,  zw an e  chatam i knrnem i\ Rada Admi­
nis t racyjna  K ró l e s tw a ,  dla usunięcia smutnych 
wypadł  . iw, z n iebezpi eczeństwa  takich budowli  
p r zez  pożary z r zą dz o ny ch ,  na p rzeds tawieni e 
Kommissyi Rz ądo we j  Sprawr W e w n .  i Duch. po­
s tanowi ła  i s t a n o w i ; Każdy,  kto w  przeciągu 
dwóch l a t ,  l icząc od 1 s t yczn ia  1845 r . ,  zn ie ­
sie komin s z l angowy  w domu s w o im ,  i zastąpi  
go kominem z palcmej lub surowe j  cegły w y ­
m u r o w an ym ,  alho kto w  budowli  zwane j  kur­
ną cha tą , urządzi  w tymże dwuletnim terminie 
podobuyż komin murowany ,  uwolniony będzie 
p r zez  nas t ępne  dwa  l a t a ,  l icząc od dnia w y m u ­
rowan ia  kom in a ,  od opłaty składki ogu iowe j j  z 
t akow eg o  zabudowania  przypadającej .

Roboty  około War sza wsko -Wic dcń sk i ć j  dro- 
g żelaznej  spiesznym postępują  kroki em.  Gma­
chy wznoszące  się na Głównej  stacyi W a r s z a w ­
skiej (pomiędzy'  ulicami Mar sza łkowską  i Źela-  
zn i i , p r zeznaczone  są na pomieszczenie  bióra z a ­
r z ą d u t e j ż e  drogi ,  na skład l okomotyw,  w ag o ­
nów i t,  p s blizkie są u k o ń c z e n i a ; ua znacznej  
p rzes t rzen i  drogi ułożono j u ż  ko l e j ,  po której  
o 1 w a j ą  się p rcby lokomotywy,  zbudowanej  w 
zai adzie pana Gockril la w  Se ra .n g ,  wr Belgii. 
Wł a s n i ę  onegdaj  takiej  próbie bvli obecni  JJ .  
0 0 .  Xięs l \yp Jchmość Namies tn ikos two w  to­
w a rz ys t w i e  znakomi tych o sc b ;  mnogie t łumy

mieszkańców W a r s z a w y  p rzypa t rywa ły  się kil­
kak ro tnemu  biegowi tego p a r o w o z u ,  to powol­
n i e j s ze m u ,  to s z y b s z e m u ,  w miarę  j aki ego po­
t r zeba  wymagań  będzie .  Mechanik W a r d  kie­
r ow a ł  machiną.

— Paryż 19 W rześnia . —
Wsze lk i e  w a ż n e ,  inlercssa k ra ju  odłożone 

zos t ały  do powro tu  króla.
Onegdaj lak u l ewny  deszcz  spadł w  P a ry ­

ż u ,  źe  wielka część  ulic i mnós lwo piwnic z a ­
lane zostały wodą.

Ostatnie wiadomości  z Algieru z  dnia 15 nie 
donoszą nic ważn ego .  Za jmowano  się wielką 
u c z t ą , k tór a  tua być dana na  cześć  mar szałka  
Bugeaud.

N o w e  n i e szczę śc i e ,  j ak i e  dotknęło wyspę  
Guadelupę , według  nadeszłych z tamtąd l istów,  
j e s t  bardzo wielkie.  P rzed  dwoma laty t r z ę s i e ­
nie ziemi zniszczyło  miasto Pointę a  P i l r e ,  a  
t e r az  s t raszny poża r  ‘2C> sierpnia większą  część  
drugiego miasta Basse-Ter re  w popiół zamieni ł ,  
właśni e tę  dzielnicę mias t a ,  gdzie najwięcej  
mieszkało kupców.  Szkodę obliczają na 3 mi­
liony f ranków.

Dzienniki f rancuzkie  donoszą o na s t ępu ją ­
cym in t er es i e ,  dotyczącym x i ą żę c o - E e i u i i t e n -  
bergskićj  fa m i l i i .  W  r. 1 8 14 zaleci ł  b \ ł  kon­
gres  wiedeński  stolicy Papiezkiej  w yn ag ro d ze ­
nie yicekróla Eugeniusza  i dziedziców jego za 
s t ra tę  osobny* h ich praw,  i na ten cel  odstąpio­
no dobra kościelne w Ankonie pod tytułem a-  
panażu x i ąż ą t  n juch lęnbe rgski r . h.  F rancuz  j e ­
den ,  p. Rey  o t r zyma ł  z a r ząd  tych z i e m ,  k t ó ­
rych posiadacze tylko od czasu do czasu do An- 
kony przyj eżdżal i .  Rząd papiezki  chcąc ziemie 
te n a b y ć ", ofiarował  familii x iążąt  Leuch tenberg -  
skich summę 3 ,7 8 0 .9 0 0  f ranków za odstąpienie 
ich p raw;  ponieważ zaś  sk trb tak znacz ne j  s fm-  
nay w  gotowiźuie  wypłacić  nic j e s t  w' stanie,
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chce więc dać za to papiery,  z obowiązkiem 
wykupienia  icli w  p r zec i ągu  lat  10. Ziemie te 
inają być potem sp rzedane  , a ź e  są bardzo ży­
z n e ,  więc  spodzi ewać się m o ż n a ,  że  skarb w ie­
le na tej spr zedaży  z ysz cze .  Układy blizkie są 
podobno pomyślnego końca.

—  Londyn  21 W rześnia. —
W  Globe czytamy:  W  przeszłą  niedzielę 

w o j e nn a  pa rowa  tregata  f r ancuzka .  Taureau  
przyby ła  do Porlsmoulh.  Kapitan miał depesze 
ściągające  się do przybycia króla  Fil ipa do An­
glii. Baron de La ronc i e re -Lanoury  ma polece­
nie doręczenia  tych depeszy.  J e s t  także  depe­
sza od admirała Lasusse do admirała  Char les  
Rowley ,  dowódzcy portu 5 dotyczy ona wylądo­
wania .

Statki p r z e w o z o w e ,  które  miały zabrać  dwa 
pułki z Cork do Indyj Wschod n i c h ,  wysz ły  pod 
żagle bez  tych pułków,  gdyż ś ród obecnych 0- 
kol icznośei  nie uznano za  rzecz  s tosowną zmn ie j ­
szać  l iczbę wojska  s tojącego w Irlandyi.

Dz.  C ork-E xam iner  donosi z parafii Dron* 
tarilT, w  I r landyi ,  ż e  l(i rodzin , l i czące r azem 
Dli g łów ,  zos l aly  p rzez  dziedzica z tamląd w y­
pę d z o n e ,  chociaż mekió re  z nich po 40  lal  mie­
s zka ły  tam j ako  dz ie r żawcy .  Okazuje się z a ­
t e m ,  że  o zupełnem pojednaniu w Irlandyi my-  
śl ić  nie m o ż n a ; dopóki r o ln i cze  stosunki lego 
k r a j u  nie zos taną upo rządkowane .

Donoszą z Athol-Casl le,  t e r aźn ie jszego  miej­
sca pobytu królowej  pod dniem 1 4 :  Wczora j
przybył  tu z wielkim pośpiechem z Londynu go­
niec z depeszami dla królowej  i hr .  Aberdeen.  
Dowiadujemy s i ę ,  ż e  nadeszl e depesze  dotyczą 
odwidzin króla Filipa w Anglii .

Okropny wypadek zaszedł  zn ow u  na kniei 
że laznej  z Lc i r c s t e r  do Swanington.  Pociąg 
z łożony z 20  wago nó w]  naładowanych węg l a ­
mi kamien t i emi , 4  dwóch o sobowych ,  które  
zna jdowały  się w  środku pociągu.  Zatrzymał  się 
■w Desfo rd ,  o 7 mil angielskich od L e i cc s t e r ,  
dla zabrania  pas saże rów.  Zdaje się,  ż e  w sku1- 
ku uderzenia  z nagłego za t r zyman ia  poc iągu,  
oś  u jednego wagonu  złamała się,  bo zaledwie 
pociąg ruszył  z miejsca i milę angielską u je ­
c h a ł ,  gdy spos t r zeżono ,  że  jeden  z wagonów 
jes t  uszkodzony.  Pociąg szedł  j e s z cze  jaki e 
sto k r o k ó w ,  gdy nagle z a t r zyma ł  się ponieważ 
j edna  ze złamanych osi u tkw iwszy  w ziemię 
pomiędzy s zyny,  dalszy bieg za t amowała .  Ł a ń ­
cuch łączący  lokomotywę z pociągi em,  pęk ł  z 
og romnym lulkiem. Przednie wa gony  za t r z y ­
ma no ,  a zna jdu j ące się w  środku dwa wago ­
ny osobowe  doznały  tak okropnego uderzeu ia  
od t y l nych ,  ż e  wyrzucone  wysoko w górę  na 
przednie  wagonv  i prawic  zupełnie zg ruchot a-  
ue zos tałe .  Po tr zeba było użyć długich drabin,  
aby podróżni  po nich na z iemię ze jś ć  inogh.  
Niesłychanie s zczęś l iwym wypadkiem wszyscy 
podróżni zostali zdrowi  i nieuszkod/ .eui ,  oprócz 
j ednej  młodej dz i e w cz yn y ,  którą  n ieżywą w y ­
ciągnięto.  Cały pociąg przedstawia ł  smutny w i ­
dok. Droga zasiana była kawałkami  wagonów 
os i ,  kół i połamanych spr ężyn .  Zaledwie  mo­

żna  było p rzypuśc i ć ,  a żeby  jedna tylko osoba 
padła ofiarą tak okropnego wypadku.

—  Am sterdam  15 W rzeźnia. —
W  ciągu całego p ie rwszego  tygodnia Kier­

m a s z u ,  obchodzono ua giełdzie amsterdamski ej  
r z adk ą  u roczys to ść ,  przypuni inająoą , p r z yn a j ­
mniej  pod jednym względem , sa lurnał i e  u r z y ­
m ia n ,  w  czasie których wszelkie  formy to w a­
r zysk i e  bywały  p r z e i s t a czane ,  p r z e k r ę c a n e ,  i 
n iewolnikom przy  stole usługiwal i  ich panowie .  
Giełda ams t e r da msk a ,  najspokojniejszy dom n a  
ca łym św ie c i e , zamienia  się p r z ez  cały teu ty­
dzień w  zb ro jo w n ię ,  na j eżoną  z e w n ą t r z  i  w e ­
w n ą t r z  b a g n e t a m i ,  w k o s z a r y ,  w  obóz poło­
w y ;  pod galeryami giełdy ro ją  się s z ys za k i ,  
ka szk i e ty ,  epolety i pióra of i cer sk ie ,  s z a b l e ,  
ka r ab in y ,  l ance ,  bębny i t r ą by ,  a o ściany j e j  
odbijają się głosy muzyki  wo j skowe j .  W s z y s t ­
ko  to wprawdz i e  w  miniaturze,  bo to j e s t  n i e­
w inna zabawa .  W ię ks za  część  wojska  składa 
się z pucołowatych chłopców od 8 — lt)  lat  w ie ­
k u ,  k tó r zy  mają białe czapki ,  d r ewn iane  pała­
s z e ,  blaszane kar ab ink i ;  ma r sze  do s z tu rmu  
wykonywa ją  3 lub 4-stopniowi dobosze,  bębn ią ­
cy z wielką śmiałością na  skórce  c ie l ęcej ;  do 
tych bocha t erów należą  także  t łumy dzieci ,  co 
ledwie  z kolebki wysz ły .  S łowem,  w tych s ł a ­
wnych drewnianych przys ionkach,  gdzie z a w sz e  
tylko poważni  mężowie  mysią i l i czą ,  gdzie 
s ł ychać tylko wymawiane  w a ż n e ,  częs to mdio-  
na wa r t e  s ł owa i l iczby,  rozpości era j ą  n ieogra­
n i czone ,  hałaś l iwe panowanie  swoje  w  p i e r ­
wszym tygodniu k iermaszu dzieci r ów n ic  ma j ę ­
tnych j ak  najuboższych mieszkańców.  Mi l ioner ,  
kupiec ,  k tó ry  sp rowadza  skarby ze wschodu i 
z ach odu ,  żegla rz  dumny z swojej  f l oty ,  mogą­
cej isć w  zapasy z  flotą r z ą d o w ą ,  speku lanc i ,  
k tór zy  k r edyt  k ra jów  oceniają i oznacza ją ,  w sz y ­
scy mii ustępują  z u szanowaniem miejsca cha-  
ła s t rz e  chłopców zbliżającej  się z k rzyk iem i 
s z c z ę k i e m ,  a nieszczęl iwi  kapital iści ,  k lór zyby 
chcieli j e s z cz e  gdzie kilka mi l ionów ulokować,  
cofają się w kąt,  two rząc  tam gruppy Ściśuio- 
n e ,  aż  do nieus tannej  w r z a w y  i p i sku ,  g łowy  
im się z a w r ó c ą ,  i chcąc nie chcąc roze jść  się 
muszą .

—  K onstantynopol 4  W rześnia . —  
G azeta  Tureckiego 'państwa z dnia 11 sza- 

aban  1200 (24  sierpnia 1844) z awie r a  między 
inticmi a r t yku ł  o r ozporządzeniach , któremi w y ­
soka porta r o ln i c two ,  up rawę  ziemi i p r z e m r -  
s ł owość w otomańskiem państwie  dźwignąć  z a 1 
mierżą .  W  tym celu będą po g łównych mia­
stach prowincyj  mianowani  dyrek torowie ro ln i ­
c t w a ,  k tór zy  nad u p r a w ą  ziemi  nadzó r  mieć 
będą .— Tam gdzie się okaże potrzeba wspi er a ­
n i a ,  będzie  wysoka  porta z wyznaczen i em b a r ­
dzo nizkiej  prowizyi  zal iczała naprzód pienią­
d z e ,  będzie  pracowała  nad nap rawą  publicznych 
gościńców,  tudzież nad imiemi u lepszeniami ,  ' 
w ogóle wszystkie  takie pćzed s i ęb i e r s twa , ' v 
k tórych  z re sz t ą  skarb publiczny żadnego pie­
n iężnego zysku s zukać  nie będz i e ,  o b r ó c o n e  

będą zupełnie  na ko rzyść  mieszkańców.  Ko»*
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nicż będzie  wz i ę t y  pod opiekę chów owi ec ,  
tudzież innego bydła , a  źe  we łna  z owiec  hisz­
pańskich ma w iększą  wa r tość  niż wsze lka  inna,  
t edy r ząd  będzie  się s tarał  z ap rowadzi ć  i r o z ­
mnożyć  owce  hiszpańskie.  —  Osoby,  k tór e  oko­
ło np rawy ziemi i p rzemys łowości  k r a jowe j  po­
łożą  zas ługi ,  będą  nagradzane .  Ci z a ś ,  któ­
r z y  b iednych mieszkańców k ra jowych  w  jaki* 
kolwiekbądź sposób uc iemięża j ą ,  k tó r zy  im za­
bierają  p i en i ądz e ,  albo im swoje  własne  g run ­
t a  bez  wynag rodzen ia  uprawiać  k a ż ą ,  będą su­
r o w o  karani .

l io z m n i t o ś c i .

LIST 0 TRZECH PIECZĘCIACH.
(C iąg dalszy).

Ale ten w y w ó d  c h a ra k te ru  Ja k ó b a  zbił  mię zu ­
p e łn ie  z toru  inojej powieści.  W iem że się zawsze 
rozgadam , gdy  przyjdz ie  o Jakob ie  m ó w i ć . O t ó ż  
o p o w iad a łem ,  w  jak nieznośny h um or  ów  list mnie 
w p r i w i ł ,  gdy Ja k ó h  w sz e d ł  do pokoju .  P o p a ­
t r z y ł  na mnie z boku. „Czyś- w z łym  hum orze  
kapitanie?- ' z a p y t a ł . - - „ A  tobie co do tego?-' o d ­
p a r łe m  gniewnie. „S łu sz n ie  mówisz k ap itan ie !"  o d ­
rz e k ł  ozięble i ch c ia ł  odejść. —  „ T a  zos ań p rz e ­
c i e ż ,  glópcze! * d o d a łe m  nieco łagodniej.  — ,,Cóz 
tain t a k i e g o ? '^ — , , ^ ‘C kap itan ie!  W ygnaniec  k tó ­
rego  wieziemy do K a je n n y ,  chciał  panu  K apita ­
n o w i  sw oje  uszanowanie  z ł o ż y ć ; ale czas na  t o ,  
a ż  będziesz w  lepszym  h u m o rze ."  —  „ N ie ,  J a k ó -  
b i e ,  nie ma czasu na to. Nie w y p a d a  aby ludzie 
na  mój d o b ry  c h u m o r  czekali.  P r z y p ro w a d ź  go 
tu ta j ."

J a k ó b  w y s z e d ł  i po  kilku chw ilach  o tw o rz y ł  
d rz w i  na n o w o ,  a ł a d n y  ch łop iec  w szed ł  do K a­
j u t y ,  b y ł to  b r u n e t ,  w k ę d z io ra c h ,  m ający  m oże  
la t  ig .  Pod ramię Zaś p r o w a d z i ł  jasnowłosego a -  
t i io ła ,  : l ic zn ą ,  św ieżą  d z ie w c zy n k ę ,  k tóra  zale­
dw ie  l 6  lat  mieć mogła.  ZmięszałerrT się cokolw iek 
i dop iero  teraz z p rzerażen iem  p o s t r z e g łe m ,  ź . m  
b y ł  ty lk o ,  z p rzep łoszen iem  powiedziaw szy ,  w  |C— 
dne j  koszuli.  P io runem  zarzuciłem  m u n d u r  na sie­
bie i pow i ta łem  ich tak  uprzejmie  , jak lylko m o­
ja na tura  m orska  lego im dozw ala ła .  M foda p a r ­
ka  o d p o w ied z ia ła  na moje  powitan ie  takim p o u ­
fn y m  u śm iech em ,  L  u zn a łem  za rzecz s to so w n ą  
zawiesić moje koinpl niema na k o łek  i ścisnąć ich 
oboje  za ręce  po  przy jacie lsku .  ta k o ż  w  samćj 
rzeczy  b y ło  na  tw a rz y  moich m ło d y c h  gości tyle 
dziecinnó| dobroc i  i tyle potulnego zaufania , że  mi 
się po kilku m inutach zdało ,  jak b y m  ich zna ł  już  
o d  daw na.

„ Z a p e w n e  p ańska  siostra , mój m ło d y  p rz y ja ­
cielu?- '  z ap y la łem  w skazu jąc  na jasnowłosego a -  
n ioła .  Dziewczynka u p iek ła  wielkiego raka.

„Nie ,  kapitanie ,  me moja s io s l ia , "  o d pow iedzia ł  
m łodzian  z uśmiechem. „M am  owszem ho n o r  p r z e d ­
stawić panu m oją  żoneczkę .: '

„ T a m  do licha! T a k  m ło d y  a j u ż ż o n a ty ,  W in ­
szuj? panu z ca łego  se rc a , "

„ O ,  my już  odclawna p o b r a n i ! "  ż a r t o w a ł  s o ­
bie młodzieniec .  ■ „ N '“ p r a w d a ż  moja  s t a ru szk o ?"  
Z w r ó c i ł  to py tan ie  do jasnow łose j  dz iewczynki .  
O n a  zamiast odjmwiedzi  p o skoczy ła  c h y b k o  jak 
sa rna  ku n iem u ,  i ściskała  g o ,  c a ł o w a ł a ,  a on ją  
Wzajem. _>vłyto sw aw o ln e  rozkochane  w sobie

dz ieci ,  a mnie się p - r y  Ich p ieszczotach jakoś d z i ­
w n o  na  se rcu  ro b i ło .  W sz ak ż e  i k ap itan  o k rę to ­
w y  nie jest  hajem m o rsk im ,  tylko człowiekiem .

„ O  , w idać to, żeście już  d łu g o  z so b ą  p o b ra  
ni!" śm iałem  się, Jużeśc ie  szkaradn ie  zobojętnieli  
d la  siebie ."

Młodzieniec  u c a ło w a ł  jeszcze r a z  sw o ją  ż o n k ę  
i pu śc i ł  ją. „Na h o n o r  kapitanie! Je s te śm y  już  
od  t rzech  dui p o ś lub ien i ;"  r z e k ł  n a p ó l  ża r tob liw ie ,  
n a p ó ł  seryo. „ T r z y  dni s ą  już  t a k i e  sp o ry m  k a ­
w a łk ie m  czasu.

„R ozum ie  się ,  m oja  s ta ra  m a łż eń sk a  p a r o ! "  o d ­
p o w ied z ia łem  w eso ło .  „ W  k a ż d y m  razie w ita in  
w as  u siebie z całego serca .  Mamy o d b y w a ć  z 
so b ą  d ł u g ą  w s p ó ln ą  p o d r ó ż ;  lecz to  mi je s t  tein 
m iló j , bo się będę m ó g ł  lem d łu że j  w aszem  to ­
w a rzy s tw em  cieszyć. A sp o d z iew am  się, że  i m oi 
m łodz i  p rzyjacie le  b ę d ą  la  mnie  kontenci .  P r z e ­
bacz p a n i , żeś mię w  takim negliżu  zas ta ła  ,- b y ­
łe m  właśn ie  p rzy  p r a c y . "

„W sza k że śm y  ci nie p rz e sz k o d z i l i ,  k a p i ta n ie ?  
zagad la  luba  kobietka ,

„ O ,  jest jeszcze dość czasu do tój p racy .  C hc ia ­
ł e m  ty lko p rzym ocow ać  ó w  list do  ściany; nie m o ­
głem  jednak  sam tego z rob ić ."

„ W ięc  pom ożem y ci, kap itan ie!"  zaw o ła l i  o b o ­
je razem.

„Możecie  to w samćj rzeczy u c z y n ić ,  moi k o ­
chani. W eźm y się na tychm iast  do  r o b o ty ."

Co się też  zaraz  s ta ło .  Młody m a łż o n e k  u c h w y ­
c ił  m ło tek ,  m łodz iuchna  żona  w z ię ła  ćwieki ,  p o ­
dawali  mi na moje żąd an ie  w szys tko  , co mi p o ­
trzeba  b y ł o ,  a ona w o fa ła  na  m n ie :  „ W  lew o,  w  
p ra w o  kapitanie śmiejąc  się pusto  ze mnie, g d y  
chw ie jący  się ok rę t  k o ły s a ł  p e n d u ł  to na t ę ,  to 
na  o w ą  stronę. Zidaje mi s ię ,  że  dzisiaj jeszcze 
słyszę  jćj luby g łosik  „ n a  p r a w o ,  na  lewo k a p i ­
tan ie !"  Sw aw oln ica  s t ro i ła  ż a i t y  ze mnie i um yśl­
nie nieraz fa łszy w y  znak mi d a w a ła .

„Po czek a j  — iiiedob a s taruszko!-1 o d p o w ia d a łem  
„ p o sk a rż ę  ja się na ciebie p rzed  twoim m ęż em ."

T o  da ło  p o w ó d  kochan k o m  do n o w y c h  p iesz­
czot. Cackali  się i c a ło w a l i ,  :’e mi się w oczach 
ćmiło.  I ani się n a w e t  nie żenow al i  p r z e d e m n ą ,  
jak  gd y b y m  b y ł  ju ż  o d d a w n a  ich ziłajomym.

W k ró tc e śm y  się też istotnie zaznajom il i , i w y ­
znaję , iż dla m n ie ,  k tóry  d o tą d  po  większćj czę­
ści tylko z pijnnemi majtkam i m ia łem  do czyn ie ­
n i a ,  ich to w a rzy s tw o  s ta ło  się p ra w d z iw e m  d o ­
b rodzie js twem  , a n iezad ługo  n iezb ęd n ą  p o t r z e b ą ,  
Ryliśmy p raw ie  w c iąż  razem. O p o w ia d a łe m  im o 
dzikich zbójcach m o rsk ich ,  o b l iz n a c h ,  jakiemi 
g ł nw ę mi pozn aczy l i ;  oni p rzy s łu ch iw a l i  mi się z 
widocznem  u d z ia h in ,  a j ik tylko spojrzeli na sie­
b i e ,  zaraz  „.ę całowali .  1’rzezto nie dosłyszeli  z a -  
p^Wne nie jednego ustępu opowiadan ia  lnojegó, ale 
n ie p o k azy w a l i  tego jio so b ie ,  a ja im też n!_ b r a ­
ł e m  za z łe  tej nieuwagi. O  stan ich i nazw isko  
nie p y ta łe m  ich wcale ,  z w ła szc za  w idząc ,  ż e  m il­
czeli o lem nie lak z n am y s łu  jak z dziecinnego 
zapomnienia.  Nie j iy ta łem go także  o p o w ó d  j e ­
go w y g n a n ia ,  bo to do mnie  nie n a le ż a ło ,  a do 
lego w iedzia łem  d obrze ,  że d y re k to ry a t  tylko d la  
chwilow ego  M i n o r u  często ludzi na wygnanie  s k a ­
z y w a ł .  Działo się w ów czas  dość niesumiennie  w e 
F r a n c y i ,  a zbl-odnia b y ła  tam podczas rew o lu cy i  
bezpieczniejszą  niż cnota. T a k  tedy  m c więcej nie 
w edz ia łem  jak ly lko, ż e  m ąż  się n a z y w a ł  L u d w ik  
a _ona Jo an n a .  Na tein b y ło  mi dosyć , g dyż  m o­
g łem  ich t e raz  nazyw ać  po  imieniu. Nie wiem n a ­
w e t ,  czy im moje nazwisko pow iedzia łem . Lcc«

\



i  oni tego nie p o trzebow ali ;  z p o c zą tk u  mówili  do 
m n ie :  kapitanie! a p ó ź n ie j ,  gdyśm y się bliżej za­
p o z n a l i ;  p a p o !  Talę w ię c ,  ja s ta ry  k a w a le r  zo­
s ta łe m  raz  przec ie  p a p ą .  T o  mię n iew ym ow nie  
d r a ż n i ło .  {D . c. n .)

P R Z Y JE C H A L I  DO K IU K O W A .

O d dnia  6 do dnia 7 Października.
Slaski A d a m  ob.,  M arynow ski K a sp e r  ob.,  M a r -  

chock i  J ó z e f  ob . ,  U rban  Bartłom ie j ,  W ąso w icz  E -  
us tachy  ob.,  K ło d aw sk a  T ek la ,  R om palska  E lż b ie ­
ta ,  S iedlecki Adam, Majewski Karo l  ob.,  z Polskij 
H e r m a n n  Adolf, R o m er  K o n s ta n ty  ob.,  K ra n ic h -  
fe ld  Rudolf ,  Grootten  O łg a  i E lżb ie ta ,  Henri  J u ­
lia ,  Kieniewicz F ranc iszka  ob.,  Potocki Tom asz  ob.,  
Po tock i  Michał o b „  Sza rań sk a  T ek la  ob.,  Krasicki

K azim ierz  ob  , Biclowśki August,  E o lań sk i  o b . ,K a b -  
no ff  Gotbilf ,  R iedel  B o naw en tu ra  ob., L en sk i ,  P o ­
tocki Stefan h r . ,  z Galicy i; — Mayerhoffer  W o j ­
ciech, Soł tyk F ranc iszek  oh., K rassow ski  Z en o n  
o b . ; z .P ru s s .

W yjech a li z Krakowa.

G rabow sk i  lir .,  Budziszewska Zofia  ob.,  R e m -  
bielińska Rozalia ob. ,  Radziszewska Karolina  ob . ( 
Eigcnfeld W alen ty ,  H e r rm an n  Adolf,  Balabin Jan ,  
G ru d ie f  Anastazya: UwarofT K a tarzyna ,  R u p n ie w -  
slti F ranc iszek  ob.,  B iernacka Julia  ob.,  do Polski,- 
O ko lsk i  S tan is ław , M ayerkoffer  W ojciech , F a lk e n -  
stcin M aurycy ,  Sokołow ska  L udw ika  ob.,  do G a -  
licyi;  — S an d e t  L u d w ik ,  Rotli  k u p ie c ,  do P russ .

JMOuiesienia Urzędowe.

N ro  5178 .
W Y DZ IA Ł D O C H O D Ó W  PU B L ICZ N Y C H  I  SKARBU 

W SE N ACIE RZĄDZĄCYM.
W olnego  N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i Jego Okręgu 
N a  mocy rozporządzenia Senatu  Rządzącego 

z  d. 2 0  Wr ze śn i a  b. r. N.  4 56 2  podaje do po­
wszechne j  w iadomośc i ,  iż w  dniu 2 4  Paździer­
n i ka  b. r .  odbywać  się będzie w biórze W y ­
dz ia łu  Dochodów Publ icznych i Skarbu  l icyta- 
cya  in  plus  przez opieczętowane deklar acye  na 
wypuszczen i e  w t rzech letnią dz i er żawę od 1 
S tyczn i a  1845  r .  do ostatniego Grudnia 1847  
poboru  myta drogowego na sześciu stacyach w 
Okrę gu  W .  M. Krakowa  z każdej osobno lub 
n a  wszys tkich r a z e m ,  według woli l i cyt an t a ,  a 
to  na zasadzi e taryffy i w a runków  które  w bió­
r z e  namienionym p rze j r zane  być mogą.  Za ce ­
nę  do li cy tacy i u s t anowiona  j es t  kwo ta  : z Bo ­
lenia ztp.  6 . 0 6 6  gr .  8  r ocznego c z y n s z u , z 
Pr zego rza ł  złp.  6 , 9 4 6 ,  z Przegini  Duchownej  
3 , 6 0 4  gr.  12,  z W vg i e ł zow a  zip.  3 , 1 4 2  gr.  12, 
z  Chełmka 2 ,312  gr .  8,  zaś  z oowo  u two rzo ­
nej stacyi Czyżyny w Dyst rykcie  Mogilskim zip.  
4 , 0 0 0  rocznie.  / J ck ia racye  składane być mają 
wedl e  wzoru  poniżej umie szczonego ,  najdalej  
do te rmiuu  licy tacy i godziny 2  na ręce Sena to ­
ra Prezydu jącego  w Wydz ia le  Dochodów Publi- 
e znych  , tladium  zaś w y r ó w n y w a ć  powinuo 1 / 1 0  
części  u s t anowionych do lmytacyi  c zyuszów.

D e k I a r  a c y  a.
W s k u t e k  obwieszczeni a Wydz ia łu  Dochodów 

Publ icznych w S enac ie  Rządzącym W .  M. K r a ­
k ow a  z dnia 2  P aźdz ie rn ika  b. r. N.  5 1 7 8  W 

D zienniku liządoteym  za ini eizczooego,  obo- 
więzujc  się niniejszą dek l a r aryą  z dz ierżawy 
poboru myta d rogowego ua s tacyi  NN.  w  Okrę ­
gu M. Kra kow a ,  płacić roczni e  summę  zip. ( tu 
wyszczególnić  l i terami ilość pieniężną)  a to w e ­
dle warunków przezemnic prze j r zanych  i z ro ­

zumianych .  Zaświadczeni e Kassy Głównej  j a ­
ko należue radium  z łożył em znajduje  się na 
niniejszej  dekiaracyi  z amie szczone ,  i proszę o 
nakaz  wydania tegoż w razie n ieut rzymania  ;ię 
(tu wyraz i ć  komu,  dek l a r an low i , lub umocowa-  
uemu przez niego dalej da t ę ,  imię i nazwisko) .

Ost rzega  s i ę ,  ażeby deklaracye  pod n i ewa ­
żnością pisane były w y ra źn i e ,  bez przekreś leń 
lub za s t r ze żeń ,  a oraz aby na wier zchu  l ako­
wej  uapisanem było sDekla racya  co do li cy t a ­
cy i dz ie r żawy poboru myta d rogowego na s ta­
cyi NN.  w Okręgu W .  M. Krakowa  przez  W y ­
dział Dochodów Publicznych w  Senacie Rząd zą ­
cym w dniu 2  Października b. r.  N.  517 8  o-  
głoszouej , tudzież poświadczenie Kassy ua z lo-  
żoue radium .

Kraków d. 2  Paździe rn ika  18 44  r .
Senator  P rezyduj ący .

J .  Ks ią ż a iis k i .
( I r . )  Za  Sekr .  E .  Bogusławski.

Kro. 5253,
T RY BUN AŁ 

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iusia  Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających p rawo  do oiassy Maryan-  
ny K wi a tk ow sk i e j , z kwo ty  zip. 10  gr.  15 w 
Depozycie sądowym z ło żo n e j ,  składającej  s i ę ,  
aby się z s tosownemi dowodami po odbiór t e j ­
ż e ,  w  zakres ie  miesięcy t rzech do T rybunatu  
zgłosi l i ,  w  p rzec iwnym bowiem razie skarb pu ­
bl iczny w posiadanie r zeczonej  massy w pro wa ­
dzonym zostanie,

Kr aków d. 19  Wr ześ n i a  1844  r.
Sędzia P r ezyduj ący .

H. K omar 
(2 r . )  Lasocki Sekt


